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C e s a k z a  W s z e c i i  R o s s j i ,  K k o l a  P o l s k i e g o ,

i  t .  d . i t. d. i t. d.
R a d a  A d m in is tra c y jn a .

W  w y k o n a n iu  a r t.  6 -g o  P r a w a  z d n ia  1 0 ( 2 2 )  m a ja  
1860 r. co do ozn aczen ia  fo rm y  L is tó w  Z a s ta w n y c h  Serji. 
2-ej O k resu  I i i - g o  i n a leżący ch  do n ich  k u p o n ó w , tu d z ież  
d la w sk azan ia  o snow y  A k tów  p rz y s tą p ien ia  i tre śc i do w y ­
k azó w  h y p o te c zn y c h , ja k ie  n a  zasad z ie  teg o ż  p ra w a  s p i­
syw ane i  do k s ią g  w ieczystych  w no szo n e  b y ć  m a ją ,— s ta ­
now i co n astęp u je :

A r t .  1. L is ty  Z as taw n e  2-e j S e rji O k re su  III- .g o  w y ­
s taw ian e  b ę d ą  w  k o lo ra c h  i n a  sum m y j a k  do ty ch czaso w e , 
p o d łu g  w zoru  po d  lit.  A . za łączo n eg o , k tó ry  d o s ta tec z n ie  
odznacza eeehy  z ew n ę trz n e  o d ró ż n ia ją ce  je  od  L is tó w  
Z as ta w n y ch  n a  m ocy p ra w a  z d n ia  S (2 0 )  k w ie tn ia  1S53  
r. w y daw anych . L is ty  ta k ie  b ę d ą  o d tą d  s łu ży ć  i n a  s p ła ­
cenie sum m  in s ty tu to w y c h .

Art* 2. K u p o n y  p ó łro c z n y c h  p ro cen tó w  do L is tó w  Z a ­
s ta w n y c h  2 -e j S e rji  I l l g o  O k re su  d o łą c zo n e  b ę d ą  p o d łu g  
w z o ru  l i t .  B . N a  p ie rw szy  ra z  d o łączy  się  ic h  ta k a  ilo ść  
a b y  po tem  ic h  o d now ien ie , n a s tę p o w a ło  jed n o cześn ie  z o d ­
now ien iem  k uponów  od w sz y s tk ic h  L is tó w  Z a s ta w n y c h  
I I I  O kresu . '

A r t .  3 .  W łaśc ic ie l d ób r ż ą d a j ą c y  z ac iąg n ą ć  p o ży czk ę  n o ­
w ą  lu b  d o d a tk o w ą  w  L is ta c h  Z a s ta w n y c h  S e ry i 2-ej O k re ­
su  I i i - g o ,  zezna  w  k sięd ze  -w ieczystej p rz e d  R ejen tem  a k t  
n a s tęp u jące j osnow y:

„ J a  N N . zam iesz k a ły  w  N . a  z am ieszk an ie  p ra w n e  do 
s k u tk ó w  a k tu  te g o , w  d o b raeh  w  te j k s ięd ze  u re g u lo w a ­
n y ch  w  O k ręg u  N . P o w iec ie  N . p o ło ż o n y c h  o b ie ra ją cy , 
p rzy s tęp u ję  z ea łem i dob ram i N . w  te j k s ięd z e  u re g u lo w a - 
nem i, do T o w a rzy s tw a  K red y to w eg o  Z iem sk ieg o , w  z a ­
m iarze  u z y sk a n ia  n a  tak o w e  p o ż y c z k i w  L is ta c h  Z a s ta ­
w nych  S ery i 2-ej O k re su  I i i - g o  w su m m ie  r s .   p o d d a ję
c a le  te  d ob ra , ze w szystk iem i ic h  p rz y le g ło śc ia m i i p rz y -  
na leży tośe iam i, p o d  w szelk ie  z o b o w iąz a n ia  i ro z p o rz ą d ze ­
n ia  p rzep isane  w  U k azie  N ajw yższym  z d n ia  10 (22) m a ­
j a  I8 6 0  r ., w P ra w a c h  p rzez  ten że  U k az  w  sw ej mocy' z a ­
chow anych , tudz ież  w e w szy s tk ich  P o s ta n o w ie n ia c h  i  U - 
rządzęn iach  ro zw in ięc ie  teg o ż  U k a z u  s tan o w iąc y ch , z ez w a ­
la jąc , aby  ostrzeżen ie  o tem  w p isan e  z o s ta ło  do  w y k azu  
kypotceznego  i a b y  po  p rz y z n a n iu  i w y p ła c ie  p o ży cz k i, 
takow a w piszną  z o s ta ła  do w y k azu  h y p o tec zn eg o  w  p ie r- 
wszem m iejscu  (lub bezpośredn io ) p o  d o ty c h czaso w y ch  

A pożyczkach tegoż T o w a rz y s tw a .11
A rt. 4. Z  a k tu  w  a r ty k u le  p o p rzed n im  o znaczonego , 

treść do w y k azu  hypo teczn eg o  z a p ro je k to w an ą  będ zie  w  
sposób n astępu jący :

„ O strze ż en ie , iż  w łaśc ic ie l d ó b r . , . p rzez  A k t w k s ię ­
dze w ieczystej d n ia  . . z ezn an y , p rz y s tą p i ł  z d o b ram i w  tej 
księdze u reg u lo w an em i do  T o w a rz y s tw a  K red y to w eg o  
Ziem skiego, żąd a jąc  p rz y z n an ia  n a  n ie  p o ży czk i now ej 
lub dodatkow ej w  L is ta c h  Z a s ta w n y c h  S e rji 2ej O kresu
U lg o  w sum m ie r s r  i p o d d a ł s ię  zo b o w iązan io m  i  ry -

: gorom w  p raw ie  z d n ia  10 (22 ) m a ja  1860 ro k u  p rz e p i­
sanym.”

A rt.  5. W  raz ie  p o c ią g n ię c ia  d ó b r do  T o w a rz y s tw a  h a  
żądanie w ierzyciela , D e leg o w an y  D y re k c ji Szczegó łow ej 
zezna w księdze  n a s tę p u ją c y  A k t  p o c iąg n ięc ia :

„ J a  NN. d z ia ła jąc  n a  m ocy  u p o w a żn ie n ia  D y re k c ji 
Szczegółowej N . ośw iadczam : iż d o b ra  te  n a  ż ą d a n ie  Ń . 
w ierzyciela k a p ita łu  z ah y p o tek o w an eg o  w  p o zy cji N . 
D ziału  IV  W y k azu , p o c ią g n ię te  z o s ta ją  z u rz ę d u  do T o - 
wayzystwa K redy tow ego  Z iem sk ieg o , w  z am iarze  u d z ie ­
len ia  na. nie pożyczk i w  L is ta c h  Z a s ta w n y c h  S e rji  2ej
U k re su IIIg o  w sum m ie r s    d la  teg o  p o d d a ję  c a łe  te
dobra, NN. w księdze n in ie jsze j u re g u lo w a n e , z w sz e lk ie - 
mi ich przyległościam i i p rz y n a le ży to śc iam i, p o d  w sze lk ie  
zo owiązania i p rzep isy  ob ję te  w  N a jw yższym  U k az ie  z 

m a 10 (22) m aja 1860 ro k u , w  T ra w a c h  p rzez  ten że  
w swej m ocy zach o w an y ch , tu d z ież  w e w sze lk ich  

postanow ieniach i u rz ą d ze n ia c h  ro zw in ięc ie  teg o ż  U k a z u  
stanow iących, i żądam , a b y  o s trzeżen ie  o tem  w p isan e  b y ­
ło  do w ykazu  H ypo teczn eg o , tu d z ież  a b y  po  w y p ła c ie  
pozyczki, jeżeli p rz y z n a n a  będzie , ta k o w a  w p isan a  zo ­

s ta ła  d o  w y k a zu  h y p o teczn eg o  w  piei‘wszem  m iejscu , lu b  
b e z p o ś re d n io  po  d o ty c h czaso w y c h  p o ż y cz k a c h  T o w a ­
rz y s tw a

A r t .  6. Z  A k tu  w  a r ty k u le  p o p rzed za jący m  o zn aczone­
g o  tre ś ć  do  w y k a z a  z ap ro je k to w an ą  będzie  w  sposób  n a ­
s tęp u jący :

„O strz e ż e n ie , iż  d o b ra  w  te j k s ięd z e  u re g u lo w an e  z 
w sze lk iem i ic h  p rz y le g ło śc ia m i i p rz y n a leży to śc iam i, a - 
k te rn  w  k s ię d z e  w ieczy ste j . ... zezuanym , p o c ią g n ię te  z o ­
s ta ły  z u rz ę d u  do T o w a rz y s tw a  K red y to w eg o  Z iem sk iego , 
w .zam iarze  u d z ie len ia  n a  ta k o w e  po ży czk i w  L is ta c h  Z a ­
s ta w n y c h  S e rji 2ej O k re su  IH g o  w  sum m ie r s  i  z p o ­
d an iem  ic h  p o d  z o b o w iązan ia  i  ry g o ry  P raw e m  z d n ia  
1.0.(22) m a ja  1860 r .  p rz e p isa n e .”

A rt. 7. U c h y la  s ię  p rz e p is  z a w a r ty  w a r t .  64 P ra w a  z 
r .  1825 , a  d o ty cz ący  z am ian y  o strzeże n ia  d la  z am ierzo ­
n e j p o ż y czk i n a  c zy s ty  w p is , i  spó łczesnego  zac ią g n ię c ia  
p rzezn a c zo n y c h  n a  tę  p o ży ez k ę  L is tó w  Z a s ta w n y c h  do 
k s ię g i ty c h ż e  L is tó w  w  K a n c e la r j i  Z iem iań sk ie j u trz y m y ­
w anej; o d tąd  zaś W y d z ia ły  h y p o te czn e  obow iązane  b ę d ą  
n u m e ra  L is tó w Z a s ta w n y o h  w p ro w ad zić  do k o n tro lli  sw ej 
p rz y  z a tw ie rd z a n iu  a k tu  w y p ła ty  pożyczk i, .p o d łu g  a r t.  
66  P r a w a  z d n ia  1 (1 3 ) c ze rw ca  1825 ro k u .

A r t .  8. P o  z a tw ie rd z e n iu  p rzez  W y d z ia ł H y p o tecz n y  
w y p ła ty , o strzeżen ie  d la  p o ży czk i zo stan ie  z w y k a zu  w y ­
k a z u  w ykreślonem , a  p o ż y c z k a  w p isan ą  do  D z ia łu  IV .

„ S u m m a  r s  ty tu łe m  p o ży czk i now ej lu b  d o d a tk o w ej
T o w a rz y s tw a  K re d y to w e g o  Z iem skiego  w  L is ta c h  Z a s ta ­
w n y c h  S ę rji 2ej O k re s u  IH -g o  u d z ie lo n ą  zost& ła-na ca łe  
d o b ra , w  te j k s ięd ze  u re g u lo w an e , z w szy stk iem i ich  
p rz y le g ło śc ia m i i  p rzy n a le ży to śc iam i, p rzez  decy z ją  D y ­
re k c ji  G łó w n e j z d n ia  . . . .  i  w p isu je  s ię  tu  w  p ie rw sze  
m ie jsce ,(lu b  po  p o ż y c z k a c h  d a w n y ch  tegoż  T o w arzy s tw a) 
w  s k u te k  a k tu  w y p ła ty  z d n ia  .... z t ą  w zm ian k ą , że d o ­
b r a  te , £  ty tu łu  tej p o ż y c z k i,  p o d d an e  s ą  w szystk im  zobo­
w ią zan io m  i  ro zp o rz ąd zen io m  p rzep isan y m  w N a j w y ż ­
s z y m  U k a z ie  z d n ia  10 (22) m a ja  1860 ro k u , w  p ra w a ch  
p rzez  ten że  U k a z  w  sw ej m o cy  zach o w an y ch , tudz ież  w  
p o s tan o w ie n ia c h  i  u rz ą d ze n ia c h  ro w in ięc ie  te g o ż  U k a zu  
s ta n o w ią c y c h .”

A r t .  9. P o  w y p ła c ie  p o ż y czk i, będzie  D y rek c ji Szcze­
g ó ło w ej z ło ż o n y  w y p is  w y k a zu  hypo teczn eg o  d ó b r obe j­
m u jący  D z ia ły  I ,  I I  i I I I ,  a  IV  go  D z ia łu  ty lk o  pozycje  
z a w ie ra ją c e  w p isy  d o ty czące  p o ży czek  T o w a rz y s tw a  K re ­
dy tow ego , Z iem sk i ego,

A r t .  10. W y k o n a n ie  n in ie jszeg o  p o s tan o w ie n ia , k tó re  
re  w  D z ie n n ik u  P r a w  um ieszczonem  być m a , K om m isjom  
R ząd o w y m  w  czem  do  k tó re j, na leży , tudz ież  W ładzom  
T o w a rz y s tw a  K re d y to w eg o  Z iem sk ieg o  po leca  się..

D z ia ło  się  n a  p o s ied z en iu  R a d y  A d m in is tra c y jn e j , w 
W arszaw ie  d n ia  10 (2 2 )  c ze rw c a  1860 ro k u .

N a m ie s tn ik , J e n e ra ł-A d ju ta n t,
(p o d p isan o ) K siąże  G o rczak o w .

D y re k to r  G łó w n y  P re z y d u ją c y 'w  K om isji Rządow ej 
P rz y c h o d ó w  i S k a rb u , T a jn y  R ad ca , (podp isao ) Ł ć s k i.

S e k re ta rz  S ta n u , R zeczy w isty  R ad c a  S tan u ,"
(p o d p isan o ) J .  K a rn ic k i.

T a d e u sz a  w  C iech o c in k u  u b o g ich  ch o ry ch , ra c z a  p rze d ­
w cześn ie  celem  u n ik n ie n ia  do tk liw ego  zaw odu , znosić sie 
z w ła śc iw ą  R a d ą  S zczeg ó ło w ą  rzeczonego  z ak ład u , k tó ra  
w  m ia rę  m ożności Ic h  w ezw aniom  zadosyć uczyn ić  n ieza- 
u ied b a . N ik t  bez p ie rw o tn eg o  n ad es ła n ia  k w a lifik ac ji 
p rz y ję ty m  n ieb ęd zie , szczu p ły  bow iem  bow iem  zak res  i n ­
s ty tu c ji,  k tó rą  d o p ie ro  p rzy  pom ocy  ja k ą  nam  in n e  o k o ­
lice  k ra ju  zap ew n iać  raczą , rozw inąć  zdo łam y, w y m ag a  na  
te ra z  te g o  ś ro d k a  o s trożnośc i. —  W  W ło c ław k u  d “i 's  
cze rw c a  (1 0  l ip c a )  1860 ro k u . —  ^ re z y d u ją c y  J ó z e f  h r  
S k a rb e k .

R a d a  O p i e k u ń c z a  Z a k ł a d ó w  D o b r o c z y n ­
n y  c h . P  o w ia  t u  W ł  o c ł  a  w  s k i  e g  o .— P o śp ie sza  z p o ­
d an iem  do p o w sz e c h n e j w iad o m o śc i, m ian o w ic ie  też osób, 
k tó re  ra c z y ły  s k ła d a ć  o fia ry  n a  b u d o w ę  S z p ita lu  w  C ie­
ch o c in k u , że  n iećh cąc  o p ó źn iać  m ożnośc i n ie s ien ia  p om o­
cy  c ie rp iące j lu d z k o śc i, za  u p o w ażn ien iem  w yższej W ła ­
dzy, rzeczo n y  S z p ita l  ty m czaso w o  w  w y n a ję ty m  n a  ten  
cel dom u u rz ą d z i ła  i  ju ż  w  m cu  b ieżący m  w szystko  n a  p o ­
m ieszczen ie  10 c h o ry c h  p rzez  re sz tę  czasu  trw a n ia  k ą p ie li j 
p rz y g o to w a ła . K ie ru n e k  n o w o  p o w sta łe j in s ty tu c ji po d  
p rzy zw an iem  S -g o  T a d e u sz a  p o w ie rzy w szy  oddzielnej 
R ad z ie  S zczegó łow ej, k tó ra  w  d. 7 b . m . zain s ta llo w a n a , 
czy n n o śc i sw e  ro z p o c zę ła . R a d a  p o w ia to w a  p oczy tu je  
sob ie  z a  obo w iązek  w y n u rz y ć  n a le ż n ą  w dzięczność w szy ­
s tk im , k tó rz y  b ą d ź  m yślą , b ąd ź  czynem  je j u s iło w an ia  
d o ty ch czas  w sp iera li i  za razem  u s iln ie  po lecić  m iło s ie r­
n y m  d ążnośc iom  o g ó łu , z a k ła d  n ie ty lk ó  o ko licy , a le  i 
reszc ie  k ra ju  odpow iedn ie  u s łu g i o d d aw ać  m ogący . R ad y  
O p iek u ń cze  i W  W . L e k a rz e  z in n y c h  p o w ia tó w , tudz ież  
m iejscow e W ła d z e  p ra g n ą c e  pom ieścić  w  S z p ita lu  S -g o

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
— Publiczność nasza nie zarówno fawory­

zuje sztuki piękne. Kiedy muzyka tak wyra­
źnego i niezmordowanego doznaje poparcia, 
eksploatowana na wszelki sposób, wciąż 
jest sym patyczną Warszawianom, nieżałują- 
cym dla niej zachęty, malarstwo nie może się  
dobić niezależnej egzystencji. Dowodem  tego  
jest sprawozdanie wystawy krajowej sztuk  
pięknych, które w zeszłą  sobotę w lokalu  
tejże wystawy odczytanem zostałoś Dowiadu­
jemy się z n iego , że bez zasiłku  materialne­
go jaki wystawa otrzymała od rządu, bez na­
dziei wcielenia jej wkrótce do mającego się 
otworzyć towarzystwa zachęty artystów, wy­
stawa utrzymać by się  nie mogła. Dochód ze  
sprzedaży biletów w ciągu roku był bardzo 
mały, a z dostarczonych przez ten czas 
179 obrazów artystów polskich, sprzedano 
tylko 17.

—  Dnia dzisiejszego o godzinie 6-ej w ie­
czorem, odbędzie się  wizyta jeneralna w I-ej 
sali Ochrony przy ulicy Nowe Miasto. Takież 
wizyty odbędą się z kolei i w innych Ochro­
nach, według następnego porządku: dnia ju­
trzejszego przy ulicy Ogrodowej, 21-go lipca  
przy ulicy Pańskiej, dnia 23-go przy Czer­
niakowskiej, dnia 24-go przy Nowym .Świę­
cie, dnia 26-go przy ulicy Browarnej,1 dnia 
27 na przedmieściu Pradze przy ulicy Sprze­
cznej, dnia 2S-go przy ulicy Nowolipki.

—• Woda na Wiśle już zdaje się  że w ię­
cej przybierać nie będzie; przez wczoraj bo­
wiem stała w mierze, a teraz opadać zaczęła. 
W ylew skończy się zatem  na zalaniu m ałej 
części łąk Saskiej Kępy i nie wyrządzi ża­
dnych szkód.

Co do przypadającego w dniu dzisiejszym  
zaćmienia słońca, kto wie czy grom adzące 
się od rana chmury, i zagrażający d eszcz, 
nie staną na przeszkodzie obserwacjom, i n ie  
zawiodą tych co szkiełka kopcone lub k o lo ­
rowe na sprzedaż przygotowali. Bardzo być 
może że astronomowie się  pom ylili,— zaćm ie­
nie będzie całkow ite, jeżeli s łoń ca  wcale w i­
dać nie będzie.

—  W  dniu zaonegdajszym  wieczorem, Ma 
rjanna M ierzejewska wdowa, przy synu po- 
Nr. 12 przy ulicy Piwnej zam ieszkała, lat 62 
licząca, przechodząc u licą  Krakowskie Przed­
m ieście około k ościo ła  księży Bernardynów, 
przejechaną zosta ła  omnibusem czterokonnym



własnością Józefa H ertz będącym, który w po­
wrocie z Wilanowa po w ysadzeniu passaże- 
rów na placu przed hotelem Europejskim, przez 
powożącego i konduktora bez dozoru pozo­
stawionym sam został, na skutek czego ko­
nie rozbiegawszy się uniosły go, a pędząc 
Krakowskiem-Przedmieściem, zawadziły o la­
ta rn ią  gazową przed wyżej wspomnionym ko­
ściołem znajdującą się i tam  dopiero za trzy ­
mały się. Po udzieleniu pokaleczonej na miej­
scu ratunku, odesłano ją  na kuracją do szpi­
ta la  D zieciątka Jezus, gdzie wkrótce życie 
zakończyła.

— Przed niedawnym czasem jeden z czy­
telników zwrócił naszą uwagę na gramaty­
czny szczegół, o używaniu błędnem wyra­
żenia zarnało. w  miejsce nie ma za co, w od­
powiedzi na  podziękowanie. Nie wiemy o ile 
do czyjego przekonania trafiła  ta  uwaga, 
i czy się przyczyniła do wykorzenienia błędu, 
w każdym razie zwracamy je d n a k , za radą 
tejże osoby, uwagę na inny błąd, coraz wię­
cej wr użycie się zakradający. Je s t to galicyzm 
z którym  codzień prawie spotkać się zdarza, 
nawet w pracach pisarzy znanych z popra­
wności języka; wielu z nich bowiem nie po-

■ trzebnic używa przeczenia w wyrażeniach ta ­
k ich naprzykład: nie możemy jak  tylko  ̂ po­
chwalić, zganić lub t. p. Po polsku mówi się 
w podobnych razach: możemy tylko, reszta 
jest niepotrzebnym i zarazem  błędnym doda­
tkiem.

— Telegraf Kijowski donosi, że na wybo­
rach kupieckich dnia 14 czerwca w Kijowie 
odbytych, głową m iasta czyli burmistrzem, 
oraz dyrektorem  filji banku rządowego ku­
pieckiego tamże, obranym został za powsze­
chną zgodnością p an  Zawadzki.

— Piszą z Kwidzyna pod d. 13 lipca: 
Przeszłej środy, to je s t d. l ig o  b. ni., od­

było się tu  główne zebranie stowarzyszenia 
forszusowego, które dnia Igo m aja zaczęło 
drugi ro k  swego istnienia. Przystąpiono naj­
przód do rewizji sprawozdania i rachunków 
rocznych, do czego był mianowany kalkulator 
i osobna komisja. Potem zaprojektowano nie­
jakie dodatki i zmiany do sta tu tu  i te zosta­
ły przyjęte. Dotyczyły one przyjmowania no- 
wyrh członków, wyboru zarządu i procentu 
od summ wypożyczanych.

— Lwowski Przegląd powszechny podaje 
następujący fakt, dowodzący powrotu dobrej 
harmonji między szlachtą a włościanami w 
Galicji. Donosiliśmy niedawno, pisze on po­
w tarzając za Czasem, o ofierze pieniężnej, 
jak ą  wieśniacy pewnej włości chcieli uczy­
nić ” dziedzicowi swemu, aby pozostał przy 
m ajątku, który chciał sprzedać. Otóż do­
wiadujemy się teraz o podobnym wypadku w 
Sanockiem i mamy pod ręką list do dziedzi­
ca przez wieśniaków napisany, w którym  mu 
pomoc swą ofiarują. L ist je s t oczywiście na­
pisany sobie po prostu i nader naiwnie, ale 
tą  właśnie prosto tą  więcej przemawia niżeli- 
by to zdołał uczynić utwór wymowny, naj­
piękniej brzmiący. Dajemy ten list w całości.

25 Czerwca I860 r. Do wielmożnego pana 
i dobrodzieja naszego. Zanosimy uwiadomie­
nie Jaśnie panu względem utrzym ania w pań­
stwie swojem w... Jako W -o pana każdy go­
spodarz żałuje i tak  w... ja k  w.... gospodarze 
ułożyli złożyć składkę pieniężną, aby W -u 
panu dopoimklz dla utrzym ania się w dziedzic­
twie jak dotąd. Chcą co możność ludzka bę­
dzie i co się tycze clileba zbioru gromady... 
i... zbiorą, "W-o pana grosza kosztować nie 
będzie. Donosimy to W -u panu i dobrodzie­
jowi naszemu, jeżeli dobrodziej uważy i  aby 
to było nasze słowo pomocą utrzym ać się 
dziedzicem dóbr swoich, to prosimy dać wia­

domość gromadzkim urzędnikom, aby to i o- 
głosili. My ludzie żałujemy W-o pana i d o ­
brodzieja, i w żaden sposób nie chcemy, aby 
się dobrodziej od nas oddalał. Radzibyśmy z 
drogiej duszy dopomódz co możność nasza 
będzie. Pismo to wychodzi z własnych rąk  
gromad.... i..,, od pospólstwa X.... W ójt Z.... 
podwójci i cała grom ada.” {Gaz. Warsz.)

W IA D O M O ŚC I Z A G R A N IC Z N E.
A N G L I A .

Posiedzenie Izby niższej 12 lipca:
S ir Ch. Napier p y ta  się czy przedsięw zię­

to środki dla powstrzym ania rzezi w Syrji.
S ir J. Fergusson zaleca wielką rozwagę w 

tej sprawie. Religja nie ma nic wspólnego z 
temi zamieszkami, to je s t spór rass między 
Druzami i Maronitami.

Lord J. Russell. Uznaję iż należy działać 
z największą rozwagą i nie oskarżę lekkomyśl- 
nie ani jednej ani drugiej strony, ale jaka- 
bądź jest przyczyna tych zamieszek, rządy 
Europy m uszą im położyć tamę.

W ojska tu reckie jakkolwiek nieliczne były 
w obec powstańców, ale nadto nie ukazały 
wielkiej chęci uśm ierzania ich.

W obec takich okoliczności, rząd królowej 
uznał za stosowne wysłać kilka okrętów na 
brzegi syryjskie.

S ir R obert Peel żąda przedstaw ienia de­
pesz dotyczących projektu przyłączenia Sy­
cylji do Piem ontu, i wszelkich objaśnień ja ­
kie rząd zapewne otrzym ał w tym przedmio­
cie. Żąda również dokumentów, dowodzących 
że rząd królowej w ostatnich tygodniach 
zw racał uwagę gabinetu turyńskiego na nie­
bezpieczeństwa polityki ciągle zaczepnej te ­
go rządu.

Przytaczając usiłow ania, jakie Sardynja robi 
aby m ogła nabyć Sycylją, pyta się mówca 
czy człowiek który sprzedał obywateli Nicei 
i alpejskich górali, może być wybranym na 
króla W łoch.

Lord J. Russell. Uznaję szczerość, zręcz­
ność i szlachetność poprzedniego mówcy, ale 
trudno nie poznać z jego mowy, jaką  chce 
żeby rząd kierow ał się polityką.

Mówca wspomina o zmianach politycznych 
we W łoszech w 1815 roku i 1859, i przy­
pomina układ tajemny oddający Sabaudję i 
Niceę Francji, o którym rząd objawił już 
swoje zdanie.

Gdy cesarz Francuzów oświadczył, że nie 
będzie interwenjował ani innym mocarstwom 
tego nie dozwoli, to rząd królowej je s t zda­
nia, że nadszedł czas przekonania się, czy 
Włochy potrafią wybrać sobie same rząd  sto­
sowny i że w ojska cudzoziemskie nie powin­
ny iuterwenjować.

Co do Sycylji radzibyśmy byli, gdyby rząd 
neapolitański mógł ustępstwam i pogodzić na­
ród, ale rząd królowej nigdy nie spuści z 
oka zasady , że każdy naród najlepiej może 
sam osądzić co mu potrzeba.

P. Kinglake w długiej mowie o sprawach 
stałego lą d u , powiada, że ma przyczyny nie- 
wierzyć cesarzowi Francuzów, który w Yilla- 
franca proponował Franciszkowi-Józefowi od­
danie Lombardji, byle ten zechciał zdradzić 
swych niemieckich związkowych.

R eszta rozpraw nie przedstaw ia interesu.
(K ord .)

F R A N C J A .
Paryż, 13 lipca. Dzisiejsze wiadomości, a 

szczególniej nadeszłe z Londynu, zupełnie po­
tw ierdzają zgodę rządu francuzkiego z an ­
gielskim, nawet w kwestji włoskiej. Rzeczy­
wiście mowa lorda John Russell w Izbie n iż­
szej niewiele różni się od stanow iska, ja ­

kie opinja publiczna przypisuje Francji.
Słowa n in istra  angielskiego tchną nieja- 

kiera pojednaniem względem króla neapoli- 
tańskiego i zdają się powątpiewać o możno­
ści połączenia pod jednem berłem Włoch 
północnych i południowych. Przyznać jednak 
należy, że dzisiejsze wiadomości z Włoch 
wcale są korzystne dla Garibaldego. Wiado­
mo już zapewne o przejściu korwety paro­
wej Veloce na stronę niepodległości. Nadto 
w szystkie wiadomości dochodzące z Sycylji 
jednogłośnie mówią o zapale żołnierzy Gari­
baldego, szczególniej zaś ochotników ' i o u- 
fności panującej na wyspie w powodzenie 
sprawy włoskiej. Nadto obiega pogłoska, że 
pożyczka 100 miljonowa żądana przez Gari­
baldego w Anglji już została podpisaną.

W  kwestji syryjskiej również panuje zgo­
da między Anglją i Francją. Jeżeli'' okaże 
się potrzeba w ysłauia wojsk, to oba rządy 
zawsze działać będą wspólnie. Rozporządze­
nia te  nie działają jednakowoż na zmniejsze­
nie się nieufności w Anglji w przedmiocie 
zamiarów rządu  francuzkiego.

K orw eta francuzka Eumenide wypłynęła 
pośpiesznie z Tulona z nowemi i pilnemi 
depeszami do kom endanta de la Ronciere le 
Noury.

Od jakiegoś czasu panuje wielka czynność 
między członkami tutejszego ciała dyploma­
tycznego. K siąże Meternich miał wczoraj 
clługą naradę z p. Tkouvenel. Wszystko zda­
je  się zapowiadać, że chcą koniecznie urządzić 
kwestją Avłoską.

Czytamy w Constitntionnelu\
Dopókiż system atyczna i interesowana nie­

chęć nadużywać będzie łatwowierności publi­
cznej cudzoziemców i rozsiewać w Europie 
pogłoski nąjfałszywsze o czynach i zamia­
rach  cesarza?

Dziwny zaiste widok przedstaw ia się o- 
czom naszym od roku przeszłego; i nigdy nie- 
uknowano szkaradniejszego spisku i nie ro­
zwijano go z większą czynnością.

Konspiracja ta  pochodzi z niechęci stron­
nictw wstecznych, widzących że Francja pod 
cesarstwem odzyskuje wielkość, k tórą utraci­
ła  pod poprzedniemi rządami.

Sława naszej włoskiej kampanji, korzyści 
wynikające z auneksji Sabaudji i Nicei omy­
liły ich nadzieje, a nową siłę nadały rządo­
wi cesarstwa. Nie mogły otwarcie ganić 
aktów uświęconych przyzwoleniem narodu. 
Chwyciły się więc zręczniejszej polityki, i za 
pomocą dzienników zaczęły rozszerzać w Eu­
ropie obawy o politykę am bitną Francji- *

Mimo rękojmi bezpieczeństwa, jakie dało 
Europie poprzednie postępowanie cesarza i 
umiarkowanie, jakiego dał dowody po woj­
nach szczęśliwie prowadzonych, mimo urzę­
dowych zaprzeczali ze strony rządu, najśmie­
szniejsze pogłoski obiegają wszędzie i przy­
brały zadziwiające już rozmiary.

Tak np. w Anglji, w chwili w której cesarz 
urządza swe wojsko na stopę pokoju, gdy 
wojska francuzkie i angielskie działają wspól­
nie w Chinach, gdy tra k ta t handlowy dąży 
do utrw alenia związków między dwoma na­
rodami, rozszerza się przestrach paniczny od 
jednego do drugiego końca W. Brytanji. Nie­
chęć przyczepia się do najdrobniejszych fa­
któw, aby dowieść, że ten co był najwierniej­
szym sprzymierzeńcem i najrzetelniejszym są­
siadem tego kraju, chce bez przyczyny i bez 
korzyści dla francuzkiego narodu wystąpić z 
wojną przeciw Anglji.

W Hiszpanji, chociaż okazaliśmy najżywsze 
sympatje temu krajowi w czasie wojny raa- 
rokańskiej, w chwili gdy cesarz chce okazać 
jak  szanuje lud hiszpański, żąda od gabine-
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tów europejskich stopnia wielkiego m ocar­
stwa dla tego narodu, dzieniki madryckie o- 
skarżają go o zam iar zabrania kraju aż po 
Ebro lub zajęcia wysp Belearskich.

Z drugiej strony w celu niepokojenia Por- 
tugalji rozsiewają między ludem pogłoskę, że 
skutkiem tajemniczego układu z Francją, Hi- 
szpanja przyłączy do siebie Portugalją.

W Niemczech w celu naruszenia zgody za­
wartej przez dwóch cesarzów w Yillafranca, 
rozgłaszają że cesarz Napoleon postanowił 
znieść dom H absburski.

Aby niepokoić drobnych książąt Związku nie­
mieckiego pomawiają Francją o układ dozwa­
lający pochłonięcia ich przez Prussy.

Aby niepokoić Prusy donoszą, że Francja 
rozpocznie wojnę Europejską dla odzyskania 
granic nad Benem. Aby wzbudzić podejrze­
nie całych Niemiec rozpuszczają wieść że 
Francja zaw rze przeciw' nim tra k ta t z Danją.

O zam iarach na Belgją, o reklam acjach 
Genui od Sardynji, w zamian za anneksją Sy- 
cylji, i o innych podobnych pogłoskach wspo- 
inniemy tylko mimochodem. Dość wyliczyć 
ten szereg kłam stw  aby okazać ich bezza­
sadność. Zasługują one jedynie na wzgardę 
i nie wspominalibyśmy onich, gdyby nie znajdo­
wały zbyt łatwrnj wiary w Europie i nie szko­
dziły biegowi spraw.

Czytamy w Patrie'.
Ostatnie depesze z Syrji donoszą że Izma- 

el Basza przybyły z K onstantynopola m iał 29 
opuścić Bejrut na parosta tku  Fethye z dwo- 
ma bataljonam i strzelców pieszych, i udał 
się do Seyda. K om endant dywizji morskiej 
p. la Ronciere le Noury m iał równocześnie u- 
dać się do tegoż samego miejsca na frega­
cie Zenobji. H

Donoszą że parow a korw eta austrjacka 
Elizabetta  opuściła T rjest i udała się na wo­
dy Syrji. Komendant m iał otrzymać takież 
instrukcje, jak  i dowódzca dywizji francuz- 
kiej. Korweta parowa Adriatico  ma w k ró t­
kim czasie udać się za E liza b e ttą  do Bejrutu.

(Alord.)
T U R C J A .

Damaszeb, 10  czerwca. Od jakiegoś czasu, 
głucha agitacja objawiła się między ludno­
ścią muzułmańską, k tó ra  tu  jest najbardziej 
fanatyczną z całego państw a otomańskiego. 
Wzburzenie rosło z dnia na dzień i gdy n a ­
reszcie m uzułmanie nie ukrywali swoich za­
miarów', konsulowie poczynili wspólne kroki i 
wezwali Baszę, aby przedsięwziął energiczne 
środki w celu zapewmienia spokojności m ia­
sta. Basza odpowiedział iż nie ma środków 
pow'strzywania mieszkańców i wrkrótce potem 
cofnął się do cytadelli.

Konsulowie przywiedzeni do ostateczności 
udali się do Abd-el-Kadera. Ten z najwię­
kszą grzecznością oddał się na ich usługi. 
Ofiarował wraz z wpływem swoim, wszyst­
kich arabów będących bezpośrednio pod jego 
władzą. Dzięki tej szanownej interwencji, 
muzułmanie nie śmieli występować zacze­
pnie.

Abd-el-Kader postępuje bardzo szlachetnie 
na wygnaniu. Lubi Francuzów i z wdzięczno­
ścią wspomina o cesarzu Napoleonie, który 
mu wolność przywrócił. O statni raz widząc 
się z nim, rozmawiałem dość długo o kam- 
panji włoskiej i spostrzegłem że śledził za 
wszystkiemi jej przemianami.
MM°r t a 1‘lała dymisją Baszy. Oczekuiemy 

amed-Ilaszy oraz Namik-Baszy.
(Ind. Belgie.) 

W Ł O C H Y .
Palermo, 6 lipca. Od czasu mego przyby-

a do Palermo -szukałem okazji widzenia się

z Garibaldim, We Francji malowano mi w tak 
różnych kolorach zwycięzcę pod Como i 
Verese, a dziś dyktatora Sycylji, iż pałałem  
chęcią zbliżenia się do niego. W czoraj wie­
czór zdarzyła mi się sposobność i byłem o- 
czarowanym, gdyż mogłem przez 20 minut 
rozmawiać z nim sam na sam w framudze 
okna, podczas gdy wszyscy oddawali się przy­
jemnościom tańca. Moje pochodzenie frau- 
cuzkie zapewne niebardzo dobrze mnie re ­
komendowało mu, gdyż jenerał widocznie u- 
siłował utrzymywać konwersacją o samych 
błahych przedmiotach, ja k  np. o "nadzwyczaj­
nym upale panującym w Palermo, o wdzię­
kach Palerm itanek i t. d. Ale nakoniec mó­
wiąc o piękności klim atu sycylijskiego do­
szliśmy i do polityki.

Garibaldi jest pełen prostoty w obejściu, 
w rozmowie lekki i przyjemny, po francuzku 
mówi czysto, choć z wyraźnym akcentem po­
łudniowym, nakoniec w salonie człowiekiem 
salonowym, tak  jak  na wojnie człowiekiem 
w'ojennym.

Rozumie się, że najbardziej obchodziły 
mnie jego przyszłe projekta, których nie wy­
jaw ił mi, rozumie się. Bądź co bądź, zdaje 
mi się, że jegrn celem jedynym jest" uorgani- 
zowrać prawdziwą armją i mimo wszelkich 
konstytucji poprowadzić ją  do Neapolu i Rzv- 
mu na rachunek Sardynji, lub na swój w ła­
sny rachunek, ta  arm ja powróciłaby do N ea­
polu dopiero po obejściu w koło Adrjatyku.

W edług Garibaldego Sardynja winna połą­
czyć się z Neapolem,, aby przyłączyć sobie 
150 tysięcy neapolitańczyków, którzy by wraz 
sardyńezykami odebrali Wenecją.

Nie myślcie jednakże, aby wykonanie tego 
projektu było rychłe. Nie, Garibaldi pojmuje 
że na to potrzeba czasu, ale plan jego jest 
gotów i wykona go jeżeli nie zajdą nieprze­
zwyciężone m aterjalne przeszkody."

Położenie więc obecnie jest Takie, że 
nie będzie tak  jeszcze prędko żadnego s ta r­
cia; nawet podobno oblężenie Messyny zosta­
ło odłożone; w szystkie starania dyktatora 
Sycylji dążą ku organizowaniu armji, po­
wolnemu dotąd. Garibaldi, nie rachuje zbytnie 
na Sycylijczyków, którzy są dość złemi żo ł­
nierzami, dlatego to żąda ciągle od swego 
przyjaciela Bertani w Genui, aby mu przysy­
ła ł  ludzi,

W chwili w której to piszę, tłum  ludu cią­
gnie na wybrzeże portu, aby widzieć wylądowa­
nie jenerała  Cosenz i jego ochotników.

Go do administracji, nowi ministrowie ro z­
wijają wielką czynność i dobrą wolą. Są to 
powiększej części ludzie bardzo" uczciwi i dbali 
o sprawę ale brak  im doświadczenia i zrę­
czności, i nie dziwiłbym się gdyby wkrótce na­
stąp iła  zmiana m inisterstwa.

Mówiłem w poprzednim moim liście o wpły­
wie pp. Lafarina i Mazziniego.

Dziś słyszę wiele o panu Farini, ministrze 
spraw wewnętrznych w Turynie.

Przypisują" Garibaldemu zam iar zapropo­
nować p. Farin i gatunek administracyjnej dy­
ktatury, gdy sam Garibaldi zachowałby dy 
ktaturę wojenną, aby poświęcić się jedynie 
organizowaniu armji.

P iszą z Messyny 7 lipca. Miasto ciągle je s t 
opuszczone przez mieszkacców, a napełnione 
żołnierzami. W porcie tylko panuje ciągły 
ruch; parostatk i krążą we wszystkich kierun­
kach i ciągłą utrzymują komunikacją ze sta ­
łym lądem.

Żołnierze Garibaldego przybliżają się do 
m iasta. Pułkownik Medici z oddziałem 2500 
ludzi połączył się z obozem ochotników pod 
Barceloną. Entuzjazm był wielki w czasie 
przybycia tego małego oddziału, dowodzone­

go przez dowódcę znanego z zręczności od- 
dawna. Pułkownik Medici odpowiedział na  
liczne oznaki sympatji, powołując ochotników 
do ciężkiej żołnierskiej pracy. W skazywał im 
jakie trudy ich czekają, aby mogli nadać wol­
ność całym Włochom.

_ Kilka oddziałów przedniej straży dostało 
się przez wąwozy aż do gór panujących nad  
miastem. Mówiono że dzień 9 lipca naznaczo­
ny był na opuszczenie obozu Barcelony i 
maszerowanie na neapolitańską fortecę. P rzed  
głównym atakiem wypadnie jednak zająć wieś 
Millazzo.

Mime usiłowań władz wojskowych i podwo­
jeniu środków ostrożności liczne są ciągle de- 
zerje z wojska neapolitańskiego. Odkryto na­
wet podstęp, jakiego używali wieśniacy przy­
wożący jeszcze czasem prowizje do m iasta. 
Ukrywali oni w swych wózkach dezerterów 
i doprowadzali ich do miejsc bezpiecznych, z 
których można było dostać się do obozu G a- 
ribaldzistów . Ukarano to przestępstwo, a le  
dezercje trw ają ciągle.

R ada obywatelska w Palermo uradziła  wy­
bicie m edalu na pam iątkę oswobodzenie Sy­
cylji. Medal ten będzie srebrny, średni pół 
ta la ra  i pod dyrekcją Garibaldego będzie ro z­
dawany tym, którzy walczyli obok niego. Prócz 
tego wybity będzie innz medal, nie jako de­
koracja, ale jako pam iątka i ten będzie z 
bronzu. (Ind. D elge.)

O ST A T N IE  W IA D O M O ŚCI.
Dzisiejsze depesze z W łoch potw ierdzają 

poprzednie doniesienia o pow iększeniu się 
ciągłem sił Garibaldego, tak  pod względem 
pieniężnym, jak  i przybywaniem ciągłym o- 
chotników, materjałów, dział, broni i statków  
wojennych. Korweta parowa Veloce przywi­
tana  została w porcie Palerm itańskim  oprócz 
tego dwa jeszcze okręta neapolitańskie (po­
dobno kupieckie) udały się za jej przykładem.

Źródłem tych wszystkich ważnych posiłków 
jes t sympatja Włochów całego Półwyspu, i lu ­
du francuzkiego i angielskiego. Co do sa­
mych rządów wpływ ich i działanie na sp ra ­
wy włoskie ulega teraz nowej fazie i trudno 
pizewidzieć jakie ostatecznie stanowiska przyj­
mą te rządy. Piemoncki nie przestaje moral­
nie i materjalnie popierać Sycylijczyków, ale 
równocześnie wchodzi w negocjacje z neapo- 
litańskim, a wygnanie pana Lafarina z Sy­
cylji dowodzi iż istnieje różność zdań między 
p. Cavour i jenerałem  Garibaldi. Papież o b ­
jaw ia zamiar udzielania reform i tym sposo­
bem żywsze otrzymuje poparcie od dyploma­
cji. Francja w półurzędowych artykułach po­
nawia ideę Związku włoskiego; jedna tylko 
Anglja jawnie głosi zasadę że Włochom słu ­
ży prawo ukonstytuowania się zupełnie we­
dług ich woli.

Włochy obecnie jednej tylko- rzeczy mogą 
się obawiać: iuterwencji Francji, a jednej ty l­
ko pragnąć: możności urządzenia się bez 
wpływu czynnego postronnych państw. N ieli- 
czymy zbyt wiele na jednozgodne oświadcze­
nia Broughama i Russella, że w łoskie ludy 
mają prawo same sobie obrać formę rządu  
ale sądzimy że powstająca kwestja wscho­
dnia zmusza Francją i Anglją do działania 
wspólnego i że tym sposobem niemożliwa 
będzie interwencja Francji we W łoszech.

Szybkość z jak ą  wysłano siły wojenne do 
Bejrutu dowodzi że rządy myślą tam  czynnie 
wystąpić. D la Porty  w yw iązują się ztąd  wiel­
kie zaw ikłauia. K w estja wschodnia ma teraz 
gotową przyczepkę, o tyle o ile się to mocar­
stwom za potrzebne wyda. Gdyby nie wypad­
ki we W łoszech to już teraz kwestja ta mia-
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lab y  większe rozwinięcie, ale należy w każdym 
razie  oczekiwać bliskiego przesilenia. P o ło ­
żenie finansowe, k tóre w Turcji je s t tak  przy­
kre  jak  w Austrji, oba te kraje może dopro­
wadzić do zgubnych następstw . (Schl. Zeit.)

L andyn  14 lipca. B iuru  Reutera  donoszą, 
z 'Wiednia, iż austrjacki m inister finansów 
ośw iadczył komisji rady państw a, że jeżeli 
pokój się utrzym a to budżet wojny będzie 
zmniejszony o 80 mil. złr.

Londyn , 16 lipca. Dzisiejszu Times zamie­
szcza telegram  z N eapolu z d. 14go t. m. 
zapewniający, że oczekiwać należy utworzenia 
silnego m inisterstw a, k tóre  system konstytu- 
cyjny rozwinie w najobszerniejszem  znaczeniu 
tego wyrazu. _

P aryż 14 lipca. A rtykuł Constitutionnela z 
dn ia  dzisiejszego, podpisany przez Grandguil- 
lota protestuje przeciw pogłoskom o zamia­
rach  Francji rozszerzenia swych granic.

Paryż , 15 lipca. Dziennik urzędowy paier- 
m itański donosi, że Lafarina wygnany został 
z  wyspy z przyczyny knowanego spisku.

Z Turynu z dnia dzisiejszego donoszą za- 
pewno że jeszcze dwa neapolitańskie okręta 
jirzeszły do Garibaldego i że misja przezna­
czona do Turynu została  wstrzymana.

Paryż , 16 lipca. F regaty które przeszły do 
G aribaldego m ają być kupieckie.

M arsylia 14 lipca. Wiadomości z Palerm o 
dochodzą po dzień 9 t. m. Pod  M essyną za­
s z ła  uporna bitwa pomiędzy wojskami nea- 
politańskiem i, dowodzonemi przez pułkownika 
Bosco i arm ją sycylijską. (R ezultat niew ia­
domy).

Pułkownik Cosenz przywiózł Garibaldem u 
miljon lirów i znaczny zapas broni. D rugi 
parowiec przywiózł 57 arm at. D yktator kazał 
otoczyć cyrkuł B aghera i aresztować zabójcę 
półkownika Puglisi. Admirał Mundy udał się 
do Neapolu. Tylko piemonckie okręty stoją 
te raz  przed Palerm o.

Turyn 11 lipca-. Przypisują polityczną waż- 
żuośe przebywaniu tu  byłego papiezkiego j e ­
nera ła  Gregorio, k tóry  m iał już kiika narad  
z p. Cavour. Syn p. Yillam arina przybył do 
Neapolu z własnoręcznym listem  kró la  W i­
k to ra  Em anuela do króla Neapolitańskiego '

nrzeszła do G aribaldego) Wpłynęła do tu tej- słowiańską narodowość przyswoiły, jakiem isą, Litwini, ku 
szego portu pośród okrzyków ludności. K api- ”  i zesławiańszczeniNiem cy z nad.Bałtyku, 
t a l i  j e j  uazywa się Vacca. Medici ogłosił trzy   ̂ 2 c)
proklamacje: do mieszkańców Messyny, do
wojsk neapolitańskich i do sycylijskich ochot­
n i k ó w -  A n(Stat. Anzl)

N a k ład e m  k s ię g a rn i P o lsk ie j A uawonKOWSkiegO i Sp 
n lic a M io d o w a  N r. 482 w y sz ła  pow ieść  w spó łczesna p t 
Skiba i Ostoja przez  H .  P rzy b y s ła w sk ie g o . Genu.
(.kop. 60).

Przybysławskiego. Cena zł,,' 4 
(N r. 369)

Podobno La- 
rozruchów w

z depeszam i hrabiego Cavour. 
farina był przyczyną ostatnich 
Palermo.

Turyn 12 lipca. R ząd neapolitański oprocz 
misji do Turynu pośle m argrabiego Lagreca, 
m inistra robót publicznych do Paryża i Lon:
Rynu. .

Z pewnego źródła dowiadujemy się, że P a ­
pież w tych dniach często zb iera ł kardyna­
łów na naradę w celu przygotow ania więk­
szych reform . .. .

Jenera ł Salasco podał się do dymisji, jako 
prefekt, pałacu; jego miejsce za jął m archese 
Breme.

Turyn , 14 lipca. Pow rót L afarina z bycylji 
spraw ił wielkie wrażenie na m inistrach. F a­
vour w aha się. Poselstwo neapolitańskie sk ła­
da się z m inistra skarbu  Giovanni M anna i 
kaw alera Antonio W inspeare neapolitańskiego 
pełnomocnika w Turcji.

Turyn 14 lipca. Cavour nra częste Konie- 
rencje z neapolitańskim  posłem  Canofari; zda­
j e  się, że propozycje przym ierza będą przy- 
jęte.

Uderza mocno, że nuncjusz papiezki pierw ­
szy powinszował królowi neapolitańskiem u 
wprowadzenia konstytucji. Z Genui 56 em i­
grantów u d a ło ,się  do Neapolu.

Palermo 13 lipca. Korweta Veloce (k tóra

Nakładem J. Ungra w Warszawie 
wyszło dzieło w czterech tomach p. t :  

W Y K Ł A D

PISIIA ŚWIĘTEGO
NOWEGO ZAKONU, 

a mianowicie: wykład czterech ewangelji 
i dziejów apostolskich 

p r z e z

K s i ę d z a  W a l e r j n n a  S e r w a t o w s k l e g o ,

b y łe g o  p ro feso ra  T eo lo g ji w  T a rn o w ie , S e k re ta rz a  
T o w a rz y s tw a  N a u k o w eg o  K ra k o w sk ie g o , C z ło n k a  

K o m m issji A rch eo lo g iczn e j w ileń sk ie j,

dedykowane JW Metropolicie Arcy biskupowi 
Warszawskiemu.

N ajw ażn ie jszem  z a is te  w- dz ie jach  ro d u  lu d z k ie g o  i n a j­
w iększe j g odnem  u w a g i zd arzen iem , je s t  ży c ie  Z b a w ic ie la  
Ś w ia ta  J e z .ts a  C h ry s tu sa , i  p ie rw sze  p o c z ą tk i  u tw o rz e n ia  
k o ś c io ła  Jeg o . K tó ry ż  ośw ieceńszy  ch rz e ść ja n in  n ie  p r a ­
g n ie  z sam ego  ź ró d ła  z ac ze rp n ąć  w iedzy  o życiu , n a u k a c h , 
cu d ach , o śm ierc i o fia rne j, o  z m a rtw y c h w s ta n iu  i w n ie b o ­
w stą p ie n iu , te g o  n a jd ro ż sz eg o  n aszeg o  P a n a ,  k tó re g o  w i­
d z ia ln a  b y tn o ść  n a  z iem i, n ie ty lk o  s ta ła  s ię  w zorem  p r a ­
w dziw ego  p o s tęp u  w  u d o sk o n a le n iu  d u ch a , d la  k ażd e g o  
w  szczegó lnośc i c z ło w iek a , a le  o raz  ju ż  p rzez  to  sam o w y ­
w a r ła  ta k  n ie zm ie rzo n y  a  w id o czn y  w p ły w  n a  c a le  lu d z ­
k ie  p lem ię , iż  z n im  n ic  in n eg o  n a  ziem i w  p o ró w n an ie  iść  
n ie  może?" P rz e to  n ie  sam i ty lk o  d u ch o w n i, a le  o ra z  i 
św ieccy , g łęb sze j re lig ijn e j sz u k a ją c y  o św ia ty , i  j a k  n a j­
siln ie jszego  w  w ie rze  p rz e k o n a n ia  pow szechne  ob jaw ia li 
życzen ie , m ieć  w  o jczy sty m  ję z y k u  Wykład Pisma Świę­
tego, k tó ry b y  im  u ła tw i ł  c zy tan ie  i z ro zu m ie  on eg o ż . 
W id z ąc  te d y  t a k  -wielką teg o  p o trz e b ę  i d u c h o w n y  p o ż y ­
te k , a" z u p e łn y  b r a k  ta k ie g o  d z ie ła  w  p o lsk im  ję z y k u , p o ­
d ją ł sie k s iąd z  S e rw a to w slci te j p ra c y , i p rz y  ł a s c e  B ożej 
d o ”s k u tk u  ją  d o p ro w a d z ił, g d y ż  n a jw aż n ie jsza  je j część, 
to  je s t  w y k ła d  ca łeg o  p ra w ie  N ow ego  Z a k o n u , z o s ta ła

w y d a n ą ,  a  p o w tó rn e  w y d a n ie  Wykładu Czterech 
Ewangelji i Dziejów Apostolskich o k a z a ło  sie  po trze_  
b n e . W  ty m  w y k ład z ie , n ie  będ ący m  tló in ac zen iem , nie­
o ry g in a ln a  p ra c ą , u s iło w a ł a u to r  m ow ą zw ięz łą  i p o p u la r ­
n ą , n ie ty lk o  ro ż g m a tw a ć  w sze lk ie  z aw iło śc i, b ą d ź  ze 
w sch o d n ieg o  sp o so b u  m ó w ien ia  i p is a n ia , b ąd ź  z ów cze­
sn y ch  m niej n am  z n an y c h  zw y cza jó w  i s to su n k ó w  to w a ­
rz y s k ic h  w y n ik a ją ce , a le  o raz  o b ja śn iać  i u d a w a d n ia ć  z a ­
sad y  w ia ry  św ię te j, i w zn o sie  d n e h a  c z y te ln ik a  do B oga, 
i  do  z am iło w an ia  św ięte j e h rz eść ja ń sk ie j d o sk o n a ło śc i. 
C h cą c  u s łu ż y ć  p o lsk ie j p u b liczn o śc i n a k ła d e m  te g o  d z ie ­
ła ,  w y d a łem  je p o p ra w n ie  i ozdobn ie  w  cz te rech  to m a c h , 
m a ją c  n ad z ie ję , iż  liczn i n a b y w cy  p o sz u k iw a n e j i  p o ż y ­
teczne j p racy ,"  p o s ta w ią  m n ie  w  m ożności z a jęc ia  s ię  p ó ­
źn ie j p o w tó rn em  w ydan iem  Listów- a p o s to lsk ic h  i p ia ć  
b a d aw c z y ch  K s. S e rw o to w s k ic g o , w  w y k ła d z ie  K s ią g  
Ś w ię ty c h  S ta re g o  P rzy m ie rza .

Wykład Pisma Ś. n a b y ć  m o żn a  tv D ru k a rn i  W y d a w c y  
i w  K sięg a rn ia c h  W arszaw sk ich  i n a  p ro w in c y i, p o  cen ie  
6 r s r .  3 .  U l t g e P ,  (N r. 3 3 5 — 6 - 6 . )

P n r t p n i a n  2 s.i?Idm *u  o k ta w ac h  Z fab ryk i Krain1 Ul boyjail Sejdler w  zu p e łn ie  dobrym  stanie do 
s p rz ed a n ia  p rz y  u lic y  M io d o w ej w  dom u G rabow skich  na 
3 -e iem  p ię trz e  id ą c  g łó w n em i w schodam i, pierwsze drzwi 
n a  lew o. (2 — 5— N r. 365).

A G R O N O M
O b ezn an y  ze w szystlc iem i g a łę z iam i ro ln ictw a, pocho­

d zący  z P ru s s  W sc h o d n ic h , od  20  la t  zajmujący się 
zarząd e m  d ó b r w ie lk ic h , p ra g n ie  o trzym ać  miejsce ad­
m in is tra to ra  w- ja k ic h  z n ac zn y c h  posiadłościach . Wiado­
m ość  u  S a m u e la  K o b ry n e r, u lic a  G rzybow ska N r. 1055

(Nr. 370— 1—3)’

Potrzebny je s t  ch łopiec do posyłek
a t  12 do  15 m a ją cy  rodz iców , lu b  opiekunów  w Warsla t  12 do  15 m a ją cy  ro d z icó w , lu b  opiekunów  w" Warsza­

w ie  i  św iad ec tw o  R ząd cy  d om u  o dobrem  prowadzeniu sie 
z a  w y n ag ro d zen iem  m iesięcznem  rs . 6. W iadomość w Głó"

(Nr. 367.”,
" j  o _

w nym  K a n to rz e  K ro n ik i.

K U R S  G I E Ł D  K A G R A N IC Z W C H .

R c r i in ,  16 l ip c a  1860 r.
5 - ta  S e ry a  S tie g li tz a  za rs, 100
6 - ta  S e ry a  S tie g li tz a  „  „  100
P o ls k ie  O b lig a cy e  S k a rb o w e  „  „  100

,, L i s ty  Z a s ta w n e  „  „  9o
„  B ile ty  B a n k o w e  „  „  90

W  e  x  1 e .
N a  W a rsz a . z te rm in em  k ró tk im  za rs.

P e te rsb u rg  
L o n d y n  
P a ry ż  
H a m b u rg  

, W ie d e ń

3 ty g o d . 
3  m ies. 
o-  u
o

IV  i  e  <1 e  ń .
W e x c l n a  L o n d y n .
A k c y e  K re d y tu  R u ch o m eg o  

P  a  r  y  i .
3 %  R e n ta  
K re d y t R u ch o m y

90 
100 

1 f. st. 
300 fr. 

., 300 mre 
„  150 złr'.

za  10 f. st. 
„  200 zl.r

z a  100 fr. 
„  1,000 fr.

p ł a c ą :
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191 40
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69 15 
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Dep. telegr. Z y to  w  B e r lin ie  n a  dostawę w miejscu 
50 ta l . ,  n a  w io sen n ą  d o s taw ę  48>/2 za winspel.

K U R S  G IE Ł D A .’ łV .l t tS ® V W S K lE .I .

W  K sięg a rn i N l i c l i a l n  G l t i c S i s h e e g a  w  d o ­
m u  G ro d z ick ieg o  n a  K ra k o w sk ie m -P rz e d m ie śc iu  p rzy jm u ­
je  s ie  p re n u m e ra ta  n a  dz ie ło  w  6 -c iu  to m a c h  z u p e łn ie  p o - 
p u la rn ie  n a p is a n e , poci nazw.^:

Historjaprawodawstw słowiańskich
p r z e z  W .  A . I t t a c i e j o w s U i e g e .

D o tą d  w y sz ły  to m  1, 2 , 3 , i 6 po  w y jśc iu  to m u  4 , z z a ­
częc iem  5 -g o  p re n u m e ra ta  z łp . 5 0  k o ń c zy  się  i  c en a  d z ie ­
ł a  p o d n ie s io n ą  z o sta n ie . .

D z ie ło  to  je s t  w łaśc iw ie  h is to r ją  ro z w o ju  cy w iliz acy i 
w  całe j ro z c ią g ło śc i od  czasów  p o g a ń s k ic h  a ż  do  k o n s ty ­
t u c j i  3 -g o  m a ja  w  P o lsce , a  w  R ossji do P io t r a  W . serbow  
p r a w i e  do czasów  n a jn o w szy ch , u  W ę g ró w  az  do  u s ta le ­
n ia  s ię  p a n o w an ia  A u strji u  n ic h , C zechow  az  do  u tra c e -  
n ia  w o lności n a ro d u  czy li do  b itw y  p o d  B ia ło g ó rą  r. 1612 , 
p ró cz  te g o  s ą  w sz y s tk ie  n a ro d y  p o m n ie jsze  p o d  w zg lędem  
c y w iliz acy i p rze jrzan o , a  m ianow ic ie  L u z a c ja ,  k s . N adclu- 
° y  T i  w w i W i a  n a ro d ó w , k tó re  s ieb ie

z  ii. 13  lip ca  1 8 6 0  r. 
M o n e t y .

P ó ł- im p e ry a ły  R o ssy jsk ie .
D u k a ty  H o lle n r . n o w e  w ażn e  .

P a p i e r y .
O b i. S k a rb , z a  100 r s r .  (op . k u p .)  
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W a r to ś ć  k u p o n u  b ieżąceg onro OU v/Bi» -
od L is tó w  Zastawnych kop.

w  D ru k a rn i J .  J a w o rs k ie g o .-

c y  w inzuA .j'1  — , ..................  -
najsk ie  i t . d „  tudzież cyw ilizacja narodow

■Wolno d r n k o w a ć . — W arszaw a  d n ia  6 (18) l ip c a  1860 r

D o lin a  S * W » J c i » p s U » .  Codziennie 
zy k a ln a  pod  dyrekcyą p. B ilsego. Początek g 

wieczorem .

TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro: Śluby pa 
nieńskie.— Wesele w Ojcowie.

•S ta rszy  C enzo r, F. Sobieszczańsk i.


